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pismo poświęcone sprawom politycznym |  społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Listy z Rady Państwa
Jakóba z pod Wawelu.

W iedeń  16 m aja.
W iedeń to piękne m iasto ! W ielkie tu i ' w spaniałe 

są  pałace, szerokie a pięknie brukow ane ulice, jasno 
oświecone nocami, a  przytem  dużo drzew, zieleni i kwia- 
f1 Tb bo gdzie mogli tam  zostaw ili wolny plac, obsa- 
izili drzew kam i, obsiali traw ą i kw iatam i, a że wody 

m ają tu dosyćj bo ją  aż z gór o 13 mil sprow adzają 
rurami, więc nie żału ją polewania. D latego też trawni- 
ki w yglądają, ja k b ^  nieprzym ierzając zielony aksam it, 
bo traw a m aszynkam i cięta, równo przy ziemi ja k  pod 
włos, ą  gęsta  i bujna, aż patrzeć milo. W iosna spóźniła 
Się tutaj tak  samo jak  i n nas, ale przecie zawsze o 
tydzień prawie rychlej przyszła, a  że tego roku u;- oczach 
Wszystko się rozwijało i kto ma dobry słuch, mógł po­
dobno słyszeć ja k  traw a rosła, więc w kilku dniach 

1 >edeń nagle odmłodniał cały i zazieleniał. Jeśli jednak  
myślisz, m iły czytelniku, że ze mną na ja k i spacer pój 
dziesz, toś się omylił, bo ja  w łaśnie zam ierzam  dzisiaj 
pisać o czemś bardzo nieladnem. Jeździłeś ze m ną k a ­
retą  do cesarskiego zam ku, to możesz też jechać „tram- 
w ayem “ gdzieindziej.

N ajpierw  nie bój się niczego, bo „ tram w ay11 zna­
czy tyle co żelazna droga, na  której jeżdżą czworaczne 
woziska, o kolach niskich, ale tak  zrobionych, że one 
po żelaznych szynach chodzą, ja k  to zresztą możesz 
widzieć i w Krakowie. N azaw iesza się tu czasem Niem- 
ców więcej niż pół sta, a  przecie dwa konie ich uć.ą- 
?uą , P raw da, że to naród chudy, więc lekki, ale jed n ak  
Po bruku pew nieby tego i sześć koni z m iejsca nie ru­
szyło. W ywrócić tak i wóz, też nie wywróci, a  za „szó­
s tk ę11 możesz jechać naw et kaw ał za miasto, aż ci się 
ta  jazd a  dobrze sprzykrzy, mianowicie jeśli wielu na ten 
wóz powchodzi i ja k  śledzie się duszą.

Jeśli w ięc łaska, to proszę ze sobą; pojedziem y 
za m iasto aż na przedm ieście, co się M a rx  zowie, i to

nie na żaden dziw lub piękności, tylko na świńskie ta r­
gowisko. Może się ja k a  panna skrzywi, gdy  to prze­
czyta i sięgnie po anodyny wedle delikatnego nosa, ale 
tu niema się p  krzywić, bo teraz naw et żyd z. świniami 
handlują, choć to przecie „traifep? i nie „koszer11, ale 
jednak  pieniądze przynosi, a  pieniądze nie cuchną —  
m aw iał pewien cesarz rzym ski — i b iał też pieniądze, 
zkąd mógł. J a  myślę, że żydzi to prędzej jeszcze w ie­
dzieli niż ów cesarz, więć też w Galicyi spluw ają na 
świnie, ale grosz za nie biorą.

Powiesz m oże: zkąd temu Jakóbow i naraz przy­
szło do głowy, z R ady państw a jećjiać między św inie? 
Ale ja  ci n i  zaraz wytłómaczę. D la biednego człeka na 
wsi nie m asz potrzebniejszego stworzenia, bo prosia­
ka każda baba uchowa i sprzeda, żeby zapłacić poda 
tek. Póki to małe, to biega po wsi i gdzie może tam 
coś porwie, ja k  może tak  się pożywi. Potem je  trochę 
podtuczy i sprzeda. Dawniej po m iastach chowano trzo­
dy mnóstwo,- a  piekarze w K rakow iejchow ali tyle świń, 
że aż m agistrat przepisywał, żeby żaden piekarz więcej 
ich nie trzym ał nad 40, a k tóraby  luzem i bez dozoru 
po mieście biegała, to ją  zabierano na szpital dla cho­
rych i ubogich. Teraz po m iastach świń chować nie 
wolno, ale spytaj też biedniejszego rzem ieślnika, jak  
sm akuje wieprzowina z kapustą, a on ci powie, że od 
ostatniego święta, ja k  sm akuje, naw et nie pam ięta. Na 
wsi też teraz niew iele więcej wieprzowiny jedzą, chyba 
w święta, mianowicie święconą na W ielkanoc, bo mięso 
jedzą  tacy, co m ają na to, jżeby k u p i®  Ale grosz za to 
idzie na  w ie ś4  to też jedyny  pewny dochód ludzi w iej­
skich na opłacenie podatków. Jakby  więc świnki sprze­
dać nie mogli, toby im dopiero bieda dokuczyła do dzie­
w iątej skóry. j|jkocią5w co praw da, mówią, że to jeno 
kobiety dziewięć skór mają, a chiop tylko jednę, ale 
grubą.

Więc z tego zrozumiesz, że poseł i św iniam i za j­
mować się musi. Praw da, że niedawno tem u pew ien pan 
z m iasta wyśm iewał Koło polskie, że się świniam i za j­
mowało, ale ten pan, chociaż chciał przez to na posła 
się poleciły' w idać na  wsi mało byw ał i nie znał ru ­
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skiego przysłow ia, które p o w ia d a j  że mowa się mówi, 
a  chleb się je.

Jedziem y tedy owym „tram w ayem “ na  przedm ie­
ście M ar\, gdzie je s t targow isko. W łaściw ie je s t to m ia­
sto całe, w iększe niż, z przeproszeniem , cale Dobczyce. 
J a k  okiem sięgniesz: trzody chlewnej sta tysięcy, bo 
tu  przyw ożą świnie z W ęgier, z Bukowiny, z Rumunii, 
z różnych stron i krajów  państw a austryack ieg®  a targ  
się odbywa dw a razy w tydzień ty wtorki i czwartki. 
T rzeba jed n ak  rychło wstać, bo zaczyna się.5iuż od go­
dziny siódmej rano. Nie bój się też niepogody lub de­
szczu, bo tu są w ielkie, olbrzym ie szopy pod dachem, 
żeby ludzie handlujący i trzoda nie mokła na deszczu.

Jużcić pierw szy kłopot od siebie, więc tfii siłgpew- 
nie spytasz, zaraz na wklepie: a gdzie tgź są nasze 
galicyjskie w ieprzk i? Ba, miły b rac ia  Galicya, to jest 
tak i kopciuszek, co zawsze na boku s ta l  m u si! Nawet 
świnki galicyjskie- m uszą iść na bok przed w ęgierskie- 
mi, bukowińskieim  i t. d. Gorzej jeszcze: w targow e 
dni naw et naszych świń sprzedaw ać tu nie wolno i dla 
nich w yznaczony inny d/(ięń tj. p iątek , a w tedy han­
dlarzy mało, bo już we czw artek nakupiii, więc sięjpo- 
darza ją  i dają, co chcą, jak b y  z łaski.

W ięc jeśli chcesz koniecznie widzieć/ naszą ga li­
cy jską trzodę, to się wybierzem y na to targow isko 
w piątek. Ale i w tedy będziesz ze zdziwieniem widział, 
a  raczej nic nie będziesz widział, bo na tiirgowiej i 
pod owemi kryfem i szopami pusto. T am  galicyjskich 
Świn wypuszczać nie wolno. Już w ybiła siódma i ósma, 
a  jeszcze nikogo niema, bo ta rg  na gancyisKie świnie

zaczyna się później, coś około dziewiątej. Ale gdzie 
one są ?  Ba, słuchaj jeno! Tam  z boku stoi długi rząd 
wagonów, a kw ik niem iłosierny, który ztam tąd docho­
dzi, ten ci mówi, że nasze świnki są zam knięte w tych 
wagonach, a że głodne i pić im się chce, więc kwiczą 
w niebogłosy.

Możej-się kto będzie śmiał, żem naraz tak i czuły 
na św ińskie kwdki, ale tu o ludzi chodzi- bo wielu pol­
skich handlarzy, mianowicie z Radom yśla, poszło już 
przez to z torbami, choć byli bogaci ludzie, że w W ie­
dniu nasze św inie zostały w k ą t wypchnięte. Ale nie 
o kilku handlarzy chodzi, tylko o wszystkich rolników7 
z Galicyi, bo przez ostatnie dw a la ta  spadła przez to 
na nasz kraj sroga k lęska, że handel w;eprzam praw ie 
całkiem ustal.

Zrobili to W ęgrzy, którzy są tacy m ądrale, że na 
szym kosztem  się bogacą, choć to niby nasi przyjaciele, 
a niektórzy naw et u nas śpiew ają piosneczkę, że W ę ­
gier i Polak, to dwaj bratanki, i do korda i do szklanki

Najpierw  nasze świnie ogłoszono jako  chore i o tern 
by można dziesięć listów zapisać, ja k  to z tą  chorobą 
było. Dosyć, że nigdzie nie wolno było naszej trzody 
wywozić. T eraz już to ustało, ale głównie przez to, że 
w Prusiech tak  okropnie w ieprzowina podrożała, że funt 
kosztował trzy razy tyle, co zwykle. Do7' W iednia do 
dziś można tylko z różnemi trudnościami nasze świnie 
dowieźć, a przewóz kosztuje tyle, że na jedne świnię 
po 3 zh\ w ypadnie. Jeśli w7ięc handlarz ma jeszcze co 
zarobi1:, to musi z chłopa wydusić tak  tanio i tak mało 
11111 dać, żeby zapłaciw szy przewóz, jeszcze mógł sam

Bogacze loteryjni.
(Ciąg dalszy).

Cały tłum  wszedł do ciemnego>;m ałego sklepu, 
rozgorączkow any, wzburzony. Odzywały ;się glosy: w y­
grali! w ygrali! Żyd loteryjny przeląkł się trochę z po­
czątku. Podniósł się i patrzył, kto to w ygrał i co w y­
grał, czy ja k i gracz loteryjny za dużo pieniędzy nie 
w ygrał i ja k b y  tego g racza oszukać. Żydzisko było 
stare, paskudne; oczy mial ja k  królik  czerwone, scho­
row ane, za o k u la ram i; brodę długą, siw ą — ręce mu 
się trzęsły z niepokoju.

Odebrał kartk i od Bruzdy i Jadzińskiej —  przy­
patryw ał im się z pod okularów długo; potem tym, co 
w ygrali —  i zaczął mówić:

— Nu, wam, coście w ygrali ambo, to się patrzy  
po 6 reń sk ich .. .

— Co, ty  żydzie, w rzasnął Antoni Lebioda, stary  
gracz loteryjny, będziesz tu  tak ie  tum any puszczał! N a­
leży im się po 8 złr., ty  sobie masz strącić procent 
1 złr. 20 et., a resztę po G złr 80 et. zapłacić!

— Cicho A ntek! — odpowiedział zirytow any żyd — 
ja k  ty  będziesz krzyczał, to tobie jeden numer nie w yj­
dzie, to tobie twoje szczęście p rzep ad n ie .. .

— Niech i ja  przepadnę —  zaw ołał Antek — bo 
już mnie ta k  loterya sp raw iła , że niema żyć po co! 
Żebyś ty  żydzie miał tak ie  szczęście!..

Targow ał się jeszcze żyd, ale nareszcie w ypłacił 
pcui^złr. 50 centów Bruździe i Jadzińskiej. K obieta za­
w iązała pieniądze w chustkę, włożyła za gorset i czem- 
prędzej do domu pobiegła.

Bruzdę otoczyli ludzie — trzym ał on piem ądze 
w ręce, ale jakoś nie dowierzał, żeby to już jego były. 
Inaczej patrzy ł na pieniądze, ciężko zarobione; k iedy  
tak i ciężko zarobiony grosz dostaw ał, to każdy  cent 
mocno ściskał w garści a pilnował, żeby go dobrze scho­
w ał na spód skrzyni, żeby go potem długo nie w ydo­
stać. K iedy tak i ciężko zarobiony grosz w ydaw ał, to 
o mało nie p łakał za każdym , tak  mu żal go było w y­
dać, bo w każdym  tym groszu był k rw aw y jego pot, 
ciężka jego praca. T akiej krw aw icy nie zm arnow ał ni­
gdy ,-ty lko  z uciechą ją  wydobywał, żeby pomnożyć go­
spodarstwo, przykupić bydlę, przykupić kaw ałek ziemi,
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we W iedniu tak  tanio sprzedać, ja k  W ęgrzy i inni, 
którzy łatw iej i taniej do W iednia dowożą.

T a nasza św inka galicyjska, k tóra ma jechać do 
V'ednia, praw ie drożej podróż odbywa niż ludzie, a  nad­

to więcej ma zachodów. Najpierw  musi każda mieć oso 
bny paszport i to num erow any na  dowód, że je s t zdro­
wa. Potem musi do stacyi jechać, bo pędzić nie wolno. 
Totem ją  w eterynarz rewiduje, a jeśli choć na trzysta 
jedna  się znajdzie chora, to juz w szystkie razem uzna­
ne za niebezpieczne i do W iednia nie dojadą. Jeśli j e ­
dnak  wszystk ie zdrowe i dojechały do W iednia, to j e ­
szcze raz m uszą b y ® rew id o w an e , czy czasem która  
w drodze nie dostała jak ie j słabości. Więc przez tę re- 
w ,zyę ta rg  się opóźnia o dwie godziny. Sam handlarz 
nie może też im dać ani jeść, aui pić, tylko zapłacić 
niusi, ci, k tórzy sobie zapłacić każą, n ie  da ją  podo- 
3«o nip; ani jedzen ia , ani naw et wody. T rzody przy­

wiezionej nie wolno też w ypuścić-z wagonu, tylko się 
tam dusi. A kiedy wreszcie ta rg  się odbył i nie w szyst­
ko sprzedane, w tedy nie wolno jechać dalej do innego 
m iasta z temi samemi świniami, tylko m uszą być- we 
W iedniu zabite i mięso sprzedane.

To wszystko, a  raczej nie wszystko, bom tu za- 
>dwie dotknął tej sp ra w y — jest w ielką szkodą i s tra­

tą, dla nas. Bo z jednej strony ludzie w Galicyi prze­
szłego roku całkiem  zaprzestali chowu świń, dlatego żc 
sprzedać nie mogli, a żywić też nie było czem : więc 
ustało źródło dochodu dla rolnika bardzo ważne. Teraz 

praw dzie chów się podniósł, ale że świń mało, więc 
(ł*'ogie i dlatego w W iedniu W ęgrzy, Rumuni i -i d.

Im ten grosz zostaw ał zam ieniony na ziemię-żywicielkę, 
a ta  najlepszy procent niesie.

Dziś, gdy Bruździe położył żyd na ręce parę reńskich, 
1() (»n na te pieuiądze, co mu tak  lekko przyszły, patrzył 
z Jakiemś niedow ierzanem ; w pierwszej chwili przez gło­
wę mu przeleciało, że to nie jego pieniądze, bo ich 
przecie napraw dę nie zarobił. Jeszcze był Bruzda, k ie­
dy tak  m yślał, uczciwym człowiekiem. Ale nie rzucił 
łych pieniędzy, bo mu zły duch sz e p n ą ł: To lepiej tak  
P 'zecież za nic dostać pieniądze, ze ślepego trafu, ani- 
zc li ciężko pracować. Ano zobaczymy d a le j , czy to 
prawda.

K iedy Bruzda pieuiądze dostał, pierw szy przymó- 
się Lebioda;

W ygraliściepigospodarzu ładny grosz, toście po­
winni oblać szczęścili na pierwszy raz, żebydod w aśn ie  
uciekło, ale się w as trzym ało ...

• łhlegli Bruzdę inni, zaczęli mu pochlebiać, doga­
dyw ać o szczęściu na  inne razy tak, że Bruzda w re­
szcie zaprosił ich na poczęstunek, na oblanie szczęścia 
doopropinacyi.

f  sklepu loteryjnego do propinaeyi szli kupą,

taniej sprzedać mogą. Z drugiej strony rzeznicy po m ia­
stach drożą się z mięsem tak , że biedniejszy człowiek 
ledwo na św ięta kaw ałek wieprzowiny kupić może.

A teraz z owego targow iska na przedm ieściu M arx 
w racając do R ady państw a, powiem ci, że Koło polskie 
świniami liaszemi musiało się zajmować i zajm owało 
się długo i po k ilka razy, żeby to znaleźć sposób, aby  
naszej krzyw dzie zaradzić. Nieco ulgi dali już od prze­
szłego roku, może przecie i do tego doprow adzim y, iż 
nareszcie uznają, że kiedy Galicya m a płacić podatki 
porówno z innemi krajam i, to i zarobek porówno z nie­
mi mieć musi.

W ięc teraz jeszcze raz cię przepraszam , miły czy­
telniku, żem dzisiaj cały list zapisał Ąem kwiezącem  
stworzeniem, ale służba — to nie drużba, kto ojczyźnie 
służy, ten musi interes kraju  mieć ua oku, choćby się 
naw et ja k i delikatny nosek skrzywił. Za to na drugi 
raz napiszę co ładniejszego, a tymczasem zostajme 
z Bogiem.

Jakób <■ pod  Wanadu.

Austrya i W ęgry.
.. P rzed  parom a tygodniam i mówiąc o Cesarzu, po 

wiedziałem, że tytuł tak i noszą monarchowie^;, którzy 
panują  nad  wieloma państw am i czyń królestw am i, k się­
stwami i ziemiami. Otóż i A ustrya je s t utworzona z wielu 
krajów, które w ciągu wieków przez szczęśliwy zbieg 
sukcesyi spadły na rodzinę panującą Habsburgów, albo

a B ruzdę na samym przocłzie we środku prowadzili. 
Całą jednę izbę zajęli w propinaeyi 1 zaczęło się to 
oblewanie szczęścia. Bruzda zapomniał, że do domu po­
winien był w racać z ja rm arku  ja k  najprędzej, bo tam 
ważne gospodarskie spraw y w ym agały jego ja k  n a j­
prędszego powrotu. Od kieliszka przyszło do drugiego, 
trzeciego i piątego. Loterzyści starzy opowiadali Bruź 
dzie, że skoro ma tak ie  szczęc ie , ja k  się dzisiaj poka­
zało, to w krótkim  czasie może ty siąc^  w ygrać, może 
dzie-siątki morgów ziemi dokupić. Uczciwy chłop był 
oszołomiony —  pił córart więcej, on taki dotąd w strze­
mięźliwy*-w głowie muLszumieć poczęło, przed oczami 
la ta ły  num era. Zaczął się dziwić, że dotąd tak ciężko 
pracował, tak  się rachow ał z każdym  groszem, k iedy 
z loteryi przy szczęściu, jak ie  ma, tak  bez niczego pie 
niądze zgarniać może. Dziwił się, że m a tyłu p rzy ja­
ciół, ,eo mu tak  dobrze radzą. Zapom niał biedny Bruz­
da, że pi przyjaciele byli tylko d lategę^przy nim, żeby 
wypić kieliszek wódkj-j że oni poradzić sobie nie umieli 
i w łachm anach chodzili, a jem u tak ie  zarobki z loteryi 
przepowiadali. Zapomniał wreszoje Bruzda, że najw ię­
kszym nieprzyjacielem  człowiek je s t ten, co mówi, że
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zostały zabrane przemocą ja k  Galicya i Bukowina. 
W szystkie te  k ra je  dzielą się jed n ak  na dwie części, 
od siebie odgraniczone rzeką L itaw ą, ztąd też mówi się
0 krajach  Przed i Z alitaw sk ich , to jest położonych 
z praw ej lub z lewej strony Litaw y. Po lewej stronie 
L itaw y leżą k ra je  w ęgierskie, k raje  po praw ej stronie 
L itaw y wraz z Galicyą i Bukowiną nie m aja stałej 
wspólnej nazw y, ponieważ jed n ak  monarchię nazyw ają 
austryaćko-w ęgierską, więc kiedy tam ta strona stanowi 
t-zęść w ęgierską, to P rzedlnaw ię można nawać austrya- 
cką. T ak  A nstrya ja k  W ęgry stanow ią osobne państw a
1 naw et m onarcha osobno koronuje się na cesarza au 
stryackiego, a osobno na króla węgierskiego. Monar 
cbia nasza sk łada  się zatem z dwóch państw  osobnych, 
z których każde ma swój osobny rząd, swoje osobne 
praw a. Jednakże te państw a są ze sołńi' połączone, bo 
m ają jednego panującego, a przytem m ają  jeszcze i kil 
k a  innych rzeczy wspólnych.

Najpierw  więc oba państw a nie m ają każde oso­
bnego w ojska, ale wojsko je s t jedno w obu państw ach, 
niem a różnicy żadnej pomiędzy pułkam i, czy one rek ru ­
tu ją  się z Galicyi, czy z Czech, czy-z W ęg ie r’ mogą 
być w ysyłane do innych prowincyj, można oficerów prze­
nosić z jednego pułku do drugiego. Słowem, wojsko 
je s t wspólne. A kiedy wojsko wspólne, to i w ojna musi 
być wspólną, to znaczy, że nie inożć!W ustrya być w woj­
nie z jak iem  państw em , a W ęgrzy żeby do wojny? nie 
należały. Przeciwnie, oba państw a wspólnie prow adzą 
wojnę, jedno drugiem u pom aga i razem  wojnę zaczy­
n a ją  i kończą.

bez ciężkiej pracy i oszczędności zbogacić się można. 
Gdzie on mógł myśleć o fem, k iedy już był p ijany do­
brze —  pierw szy raz w życiu. To był jego pierwszy 
zarobek loteryjnym --

Miał zaraz i drugi zarobek. K iedy przyszło do za­
płacenia za poczęstunek, to mu żyd porachował tyle 
za wódkę, piwo i herbatę, co razem z loteryjnymi przy­
jaciółm i wypił, że trzy reńskie jeszcze dopłacić m usiał | 
do w ygranej. Zapłaci! z ciężkim żalem. Oprzytom niał 
.trochę, k iedy mu przyszło do lekkiego zarobku loteryj­
nego dopłacić w łasnej krwaw icy.

Odbić to, powetować na loteryi, postanowił sobie 
w duszy. Odbić, powetować, jak  n a jp ręd ze j!..

Późno w nocy w racał B ruzda do domu z ciężką 
głową, a  lekką  kieszenią. W  domu czekała go żona i 
dziębi z wielkim niepokojem, bo myśleli, że go jak ie  
nieszczęście spotkało — jego, co zaw sze tak  wcześnie 
z ja rm arku  pow racał. Nie poznali go pijanego. Zona 
ręce załam ała, gdy  męża zobaczyła.

W  domu dowiedział się o trzecim zarobku lote­
ryjnym , co go spotkał tego sam ego dnia. N ajładniejsze 
z jego dobytku bydlę zapadło raptem  i zm arniało, bo

Skoro zaś A ustrya z W ęgram i w ystępują razem 
w wojnie, to i podczas pokoju razem  w ystępują wobec 
obcych państw , razem  zaw ierają uk łady  handlowe, czy 
inne. Kiedy zaś m ają  tyle wspólnych rzeczy, a m iano­
wicie jednę w spólną armię; to m uszą oba państw a s ta ­
rać się o pieniądze na utrzym anie tego wspólnego woj 
ska. A tak  razTem zebraw szy okaże się, że A ustrya 
W ęgry m ają wspólne spraw y wojskowe, w ystępują ja k  
jedno państw o w stosunkach z zagran icą i m ają w spól­
ne w ydatki tak , że chociaż A ustrya i W ęgry są  dwa 
osobne państw a, to jed n ak  są ze sobą tak  połączone, 
że w najw ażniejszych spraw ach zawsze idą razem, po­
m agają  sobie w wojnie, i sąsiednie państw a w iedzą, że 
nie mogą zaczepić jednego państw a a z drugiem  żyć 
w pokoju, bo te państw a są ze sobą złączone, uw ażają 
się na zew nątrz za jedno i n igdy to, co jednego pań­
stw a dotyczy, drugiemu nie będzie obojętne. T ak ie  po ­
łączenie dobrowolne daje powagę monarchii, bo w zm a­
cnia jej siły — a to tak  długo, dopóki ludy w Austry, 
i w W ęgrzech żyją ze sobą w zgodzie, ja k  teraz, i wza­
jem nie sobie chętnie pom agają.

W  jak iż  sposób mogą A ustrya i W ęgry zgodzić się 
ze sobą co do spraw  wspólnych. Oto w tym  celu B ada 
państw a austryacka  i Sejm węgiersi-1 w ybierają po 60 
delegatów z pomiędzy siebie i ci zastanaw iają  się nad 
tem, co wspólnie obu państw  dotyczy. Delegacye te 
uchw alają w ydatki potrzebne na wojsko i na inne w spól­
ne cele, one uchw alają kiedy trzeba zakupić nowe k a ­
rabiny, albo budować fortece i w tym  celu corocznie 
zbierają się raz w W iedniu to znowu w Peszcie stolicy

gospodarza nie było, zeby z pom ocą bydlęcia pospieszył; 
gospodarz oblewał szczęście loteryjne.

Teraz już jed n a  tylko myśl uczepiła się głowy 
B ruzdy: w y grać :jak  najwięcej pieniędzy! K iedy zasnął, 
to nuniera śniły mu się jedne za drugienn; śniło mu 
s ię , że setki w y g ry w a ł, że zgarniał pieniądze bez 
ustanku.

Obudzi1 się innym człowiekiem. Do roboty, jak  
dawniej, nie spieszył się. T e num era wciąż mu głowę 
zaprzątały. Dawniej paliła mu się robota — dziś nie 
sz ła ; robił ja k  z musu, stracił do roboty ochotę. Po co 
ma robić ciężko —  w szak może być bogatym  z loteryi, 
bogaczem lo te ry jn y m !.. To rachow anie na szczęście, a 
zaniedbyw anie pracy, to był najstraszniejszy, czw arty 
zarobek loteryjny.

(C. d. n.)

Jó ze j Hopcas.
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W ęgier, aby  to uchwalać, co spraw  wspólnych dotyczy.
T ak a  w spólnotę nie krępuje, tylko dodaje siły i 

g ro d k ó w  działania, tak  nieprzym ierzając ja k  na wsi ja k  
kazdyj‘•‘'chłop osobno chodzi na jarm ark i, m arnuje dużo 
czasu, przez k tóry  mógłlyy co zarobić i musi ceny przy­
jąć  niskie, bo nie wie, ile tam  jeszcze inni chłopi ze 
sobą przynieśli, ale ja k  się w szyscy razem zbiorą i 
sprzedają czy zboże, czy kury, czy ja ja  przez sklepik, 
to ta  /wspólność im bardzo pom aga, nie potrzebują tak  
°Blgle chodzić do m iasta i nie dadzą się na nim oszu- 
kiwajc-: W takim  sklepie w iedzą już lejnej, co można
wziąć za ja k i przedmiot, a jeszcze w dodatku ze sklepu 
tak a  je s t korzyść, że w mieście mogą się pieniądze ro- 
zćjść, bo trzeba coś zjeść i wypić i zam iast zarobku 
wraca się jeszcze z próżnemi rękam i.

Otóż i A ustrya bez W ęgier byłaby słaba, a tak  
ltflzćhi trzym ają więńtej w ojska i taniej to utrzym anie 
k |Pztuje, bo» byw a jeden  naczelnik wojska, jedne i td 'v 
same w ładze1 zajm ują się spraw am i wspólnemi i przez 
to na podobnej zgod/.ie i A ustrya i W ęgry dużo zy­
skują Już ludowe mów> przysłow ie: grom ada to 'w ie lk i 
Cżłowiek, ja k  •‘się trzym ać razem, to zawsze lepiej Czyby 
Niem iec, czy M oskal, czy T urek chciał zaczepi&j to - 
"^polnie łatwiej obroniipsię, a nieprzyjaciel ja k  widzi 
tak ą  lączność^to  i zaczepić się boi. fś iji w ięc;to ; połą 
czenie Austryi z W ęgram i wielkie dla państw a i dla je ­
go obywateli znaczenie, utrzym uje bowiem w bezpie­
czeństwie nasze praw a i nasze swobody.

III.

P o z i u n i .

Nie odrazu K raków  zbudowany, stare niesie przy­
ło w ie , nie zaraz też K rakusow c miasto wyrosło ną sto­
licę 1’olski i gród królewski. Opisywałem W am już 
z kolei P iastow ską k ru sz  winę* VLechowe Gniezno, teraz 
n pada o trzeciej z rzędu st-ol^gy kraju naszego szer­
z ą  Wam podali? w iadom ość W szakże już  przy opisie 
taniezna wspomniałem o spotkaniu się trzech b ra c i: 

'(,h<y- Ozecha i Ilusa nad brzegam i W arty, gdzićddla 
upam iętnienia braterskiego zejścia się i jioaĄania, zim­

owano miasto nazw ane ztąd J% znamem. Inni to mia- 
uo odnoszą iiaczej do ■tfmhateia w iary  chrześcijańskiej, 
śp ij ją  w tych stronach rozszerzy! król M iećzysław Jszy 
" raz z żoną swoją D ąbrów ką. W każdym  razie  miejsce 
to i m iasto staro,dawne, a  w początkach naszej historyi 
sławne. Pogrzebaw szy bowiem D ąbrów kę na górze D e­
cha, owdowiały M ieczysław upodobał -fsdbie raczej Po­
znań i przez długie la ta  nasi królowie z rodu P.ia£tów 
tutaj m ieszkali, tu po śmierci kości swe sk ładak  w pod­
ziemiach katedry, założonej przed tysiącem laty  na miąj- 
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scu, gdzie dotychczas, acz w zmienionym kształcie stoi. 
Siostra to rodzona W ojciechowej św iątyni i podobnież 
na bl.żśgęź.zasługuje opisanie. Szesnafćfe kościołów gar 
nie się dziś wokoło katedry  czyli Tum u  poznańskiego, 
a cbpc między niemi są i w spanialsze i poważniejsze 
rozm iaram i, żaden niem a tyle znaczenia dla serc po l­
skich, żaden tyle drogich nie kry je  pam iątek. Odrazu 
też przystąpim y do opisu tej starodaw nej świątyni, k tóra  
po dziś dzień stanowi jądro  i serce Poznania.

Zasłużony około nawTócenia Polski na w iarę chrze­
ścijańską król Mieczysław I-szy, mnogie po całym kra ju  
budując kościoły, około roku 966 założył pierwsze 
w Polsce biskupstwo poznańskie i ufundował katedrę 
pod wezwaniem świętych Apostołów Piotra i Paw ia na 
wyspie utworzonej z połączenia rzeczki Cybiny z W artą. 
Prawdopodobnie ów pierwszy przybytek Boży w w iel­
kopolskiej stolicy m usiał być drew niany, bo w onych 
dalekich czasach wszystkĄę kolściolj,; zam k i grody 
z drzew a budowano. Później w ielokrotnie przerabiano 
pierw otną św iątynię tak , iż nic się nie ostało z Mieczysła- 
wowej budowy, a n a w e g i późniejsze ksz ta łty  murów 
zacierały się z czasem ustawicznem i napraw am i. Ledwo 
ukończony gmach, natychm iast walić i psuć się poczy 
nał, a fS z tej przyczyny, iż grunt tu śliski, ziemia 
grzęzka, wody dokoła wiele. W ypadło na palach osa­
dzać budow ę^ dopóki te  pale trw ają, stoją i rnury na 
niezwruszonym fundam encie sw oim ; ilekroć zaś prze­
gniją, w net się 'śc iany  rysowńe poczynają i znów w szyst­
ko z gruntu ratow ać i dźwigać przychodzi. W szakże po 
dzfa  dzień, cmi wiosna, pow tarzają się w Poznaniu groź 
ne powodzie, zalew ające mianowicie Sjjódkę i Chwali 
szewo, najbliższe Tumu części m iasta. Za każdym  ra ­
zem woda napełnia podziemia katedralne', a  gdy zalew 
jest w iększy, dosięga i stopni ołtarza. K ilka razy  i po­
żar i mnę klęski niszczyły katedrę poznańską, kfóła 
dlatego bynajm niej starożytnie nie wygląda. Pom alow a­
na zewnętrznie na żółto, z dwoma przedniem i wieżami 
nowoczesnego kształtu , w ew nątrz białemi świeci mura- 
mi i pociąga wesołą jasnością nawy i boków. Zw iedza­
jący  po raz pierw szy poznański Tum pielgrzym, odda­
wszy. cześ'iZbaw icielow i ukrytem u w Przenajświętszym  
Sakram encie, odrazu spieszy ku głównej kościoła ozdo­
bie i pamiątce. Za wielkim ołtarzem znajduje się ka- 
plińa P iastow ska czyli królew ska, tam bowiem spoczy­
w ają  kośoi dwóch najpierwszych chrześcijańskich m o­
narchów Polski, ^ lie c z y s la w a  i Bolesława Chrobrego. 
Skromne oni tu niegdyś mieli grobowce. Dopiero w bie 
żącem stuleciu, okołOT. 1835, zakrzątano s ię ^ a b y  w spa­
nialsze miej&Sflwiekuistego spoczynku zgotować naszym 
królom.

fllów nie^śię^do tego przyczynił zacny pan wielko­
polski, ś. p. E dw ard  hrabia B aczyński, k tóry  nie szczę­
dzi! grosza i trudu dla zachow ania padiiątek przeszło­
ści;- Za jego też głównie staraniem  ze składek, do ktoyj
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rych sam najw ięcej się przyłożył hojną ofiarą, odnowio­
no w spaniałe kaplicę królew ską, k tóra  dziś cala niby 
złotem błyszczy, tyle tu bogatych złoceń i jaskraw ych 
malowideł. .Na sklepieniu w idnieje^jpostać Boga Ojca 
w śród Aniołów, błogosław iąca potomkom M ieczysława 
i Bolesława. Niżej otacza Go wieńcem koło świętych 
patronów  naszych, a w ięc: śś. Wojciech, -Stanisław , K a­
zimierz, Jan  K anty, śś. S a lom eą ,; K unegunda, Jadw igą, 
Jolenca i wiele nnych. Królowa Korony polskiej patrzy 
z ołtarza na  swoj.e królestwo w wspaniałym  obrazie, 
W niebowzięcia. Ze złoconych -g£ian w ystępują herby 
ośmiu biskupstw  założonych w Polsce przez M ieczysła­
w a i syna jego Bolesława Chrobrego. Dwa wielkie obra­
zy p rzedstaw iają z jednej strony M ieczysława k ruszą­
cego bałw any pogańskie, z drugi,ej Chrobrego podejm u­
jącego cesarza O ttona Tlljkgdy ten odpraw iał pielgrzym ­
kę  do grobu św. W ojciecha w Gnieźnie.. Posadzka mo­
zaikow a czyli sk ładana w kształtny  rysunek z drogo­
cennych kam ieni, niesie napis dużemi lite ram i: M ięęzy- 
slcao książę, Bolesław  król. I  oto na prawo spostrzega­
m y kam ienny grobowiec?. ' k ry jący  popioły tych dwóch 
naszych monarchów. N iegdyś spoczywali oni na środku 
ołtarza w zwyczajnym pomniku, z którego zaledwie k il­
k a  cząstek i ngui: jjąalało. Dziwnem bowiem zrządzeniem 
Opatrzności poznańska katedra , zw iązana z początkam i 
naszych dziejów, zgorzała niem al do szczętu w smutnym 
roku pierwszego rozbioru Polski! Z zapadłego wówczas 
grobowca w yjęto kości królew skie, aby je  złożyć w od- 
powiedniejszem  umieszczeniu. Co się dało ocalić z daw ­
nego pom nika, uzupełniono nowym w kształcie sarko­
fagu czyli trum ny wierzchniej. Ęaprzeciw  stoją spiżowe 
posągi k ró ló w : Miep^ysław w szerokim płaszczu w ska­
zuje synowi krzyż, k tóry  ma zapanow ać nad całą Pol­
ską, obok chrobra postać Bolesława uderza Nędwagą i 
rozw agą. Jeśli ojciec piastuje krzyż, to syn dzierży 
miecz na znak, iż krzyża bronić będzie mężnie ięon i 
cały naród jego. Posągi te m ienią się złotem i w szyst­
ko też dokoła;-kapie od złotą, j e  przez kolorowe szyby 
prom ienie słońca nabierają iskrzących barw  i świetności. 
K ruszy się serce wobec tych najstarszych pam iątek n a ­
szej przeszłości. D latego żeśmy nicdoęć byli wierni k rzy­
żowi M ieczysław a, odebrał nam  P an  Bóg miecz Bolc- 
sławowy. W róćm y do Boga, ślubujm y wszystkiem i silami 
Mu służyć, a  doczekam y godziny zmiłowania.

Inni jeszcze królowie nasi, spoczęli w tej oto sta ­
rożytnej świątyni, aleM hoć wiemy niezbicie, że tu leżą 
prochy drugiego M ieczysława, K azim ierza Odnowiciela, 
Przem ysław a i wielu innych książąt i księżniczek z do­
mu Pm sta, niepodobna już odgadnąć miejsca jch spo­
czynku, an i odnaleźć ich kości i trum ien w podziemiach 
' podw alinach katedralnych  T yle  tylko wiemy, że tu 
stąpam y po św iętej dla nas z iem i, pełnej pam iątek i 
szczątków  przeszłości, że każdy kam ień posadzki jest 
tu może p ły tą  grobową zakryw ającą  mogiłę którego

z pierwszych chrześciańskich władzców Polski. D latego 
choć okrom królew skiej kaplicy, poznańska k a ted ra  ża- 
dnem bogactwem nig ' św ieci, ani też w ielkością nie zdu­
miewa , trudno bez głębokiego wzruszenia wstępować 
w te święte podwoję,, gdzie od la t tysiąca przodkowie 
nasi modlili się i ęześę Bogu oddawa.i, w te m ury 
osłaniające prochy Chrobrego i jego następców

Z dawmych zabytków  katedry  poznańskiej, naj- 
cenniejszemi są  nagrobk' Górków ryte w spiżu, tudzież 
inne pomniki zasłużonych w- kraju  mężów, biskupów', 
senatorów lub wojowników. Stósowne napisy uczą nas, 
jak ie  to zasługi uczczono w spaniałością grobowca. Są 
tam bardzo daw ne p o m n i k j a k  np. Ł ukasza hrabiego 
Górki, zmarłego w 1475 r. lub ks. B ernarda Lubrań- 
skiego który  tu wT 1499 r. został pochowany, albo 
jeszcze -biskupa A ndrzeja O palińskiego, spółczesnego 
tam tym  I^ie brak  też i m armurowych grobowców in­
nych korony Polskiej dostojników, z tych najp iękniej­
sze w ykonał Włoch osiadły w Krakow ie przy ulicy 
F loryańskiej, jak to  sam wypisuje na dziełach swego 
dłuta. N azyw ał się on Hieronim Caii,w.e\i, i n iejedną 
p iękną robotą imię swe wsław ił, a  poznańską przy­
ozdobił katedrę.

Niepodobna nam tu wyliczać wszystkich pom ni­
ków znajdujących się w Tum ie poznańskim . Jest ich 
m ocjw ielka, z ró żn y ch ‘.Czasów i wieków. Choć bowiem 
ogień lub woda niszczyły kościół, kam ienne i spiżowe 
nagrobki uchodziły zagładzie, i w odnowionej św iątyni 
napowrót je  później ustawiano. W spomnimy tu zale­
dwie o k ilku  jeszcze, a mianowicie1 o grobowcu Powo- 
dowskich, z dwoma kam iennem i postaciami klęczących 
kanoników.

Jeden  z nich był proboszczem poznańskiej ka te ­
dry, drugi proboszczem kościoła .Panny M aryi w Kra 
kowie. Trzeci zaś złożony w rodzinnym  grobie Powo- 
dowTski, świeckim był mężem, w rycerskim  stanie, bro­
nił kościoła i kraju. Napis grobowy, wyliczywszy jego 
cnoty i zasługi opowiada, iż gdy  w r. 1543, spokojną 
i pobożną um arł śmiercią, przez rok cały z grobu wy 
chodził i podczas Mszy św. uroczyście śpiew anej przy 
Yyiełkim ołtarzu, gdy przyszło do Ewmngelii, z wydo­
bytym wał mieczem między stallam i czyli ław kam i 
kanoników’, tak iż go wszyscy widzieć uiogli, zaczein 
znikał, aby nazajutrz znów się ukazać. Dawny to był 
obyczaj rycerstw a polskiego w yciągać miecze z pochwy 
podczas Ewmngelii, na  znak gotowości bronienia w iary 
świętej. Z ą wspólną n a ra d ą  kanonicy poznańscy zarzą­
dzili liczne nabożeństw a żałobne za duszę W aw rzyńca 
Powodowskiego, który nareszcie po roku z dniem. ,25 
kw ietn ia 1544 r. przestał się ukazyw ać struchlałym  
oczom duchow ieństw a i w iernych zapełniających św ią­
tynię.

Inny  jeszcze pom nik zagadkow ym  uderza napi­
sem. N a spiżowej tafli stoi w yry ta postać biskupa czy



kap łana  w ornacie starożytnym , z kielichem w ręku ; 
pod nogami jego  znajduje się młodzieniec trzym ający 
zwój, z jednym  tylko wyrazem  łacińskim : Utincim! co 
znaczy : Oby / Każdy przechodzień czytając to nieokre­
ślone życzenie, pow tarza je  i uzupełnia w duszy. W śród 
obecnych krajow ych utrapień i ucisku, nie jedno oby! 
z serca się w yryw a ku niebu, niew ypow iedzianą mo­
dlitw ą owego bezim iennego nieboszczyka, w którym  
niektórzy upatru ją  pierwszego stolicy poznańskiej biskupa.

Długi poczet biskupów spoczywa w Tumie, choć 
nie w szyscy doczekali się pomników i pam iątkow ych 
tablic. Pierwszym  pasterzem  tej dyecezyi był Włoch 

ordan, k tóry  z sobą z Rzymu do Poznania przywiózł 
nnecz św. Piotra, ów miecz, którym  Apostoł uciąć miał 
ucho Malchusowi. Miecz ten dotąd pokazują w skarbcu 

atedralnym . Biskup Jo rdan  pochował M ieczysława 
w św iątyni sobie powierzonej, a następnie sam obok 
swego króla pogrzebionym został. (C. d. n;)

Wiadomości polityczne.
R zym . Ojciec święty w ydał en cy k lik ę , to jest 

odezwę do wszystkich katolików. W  odezwie tej zasta­
naw ia się nad przyczynam 1 rozruchów robotniczych, 
^d y b y  przestrzegano przepisów relieii — mówi Ojciec 
^więty —  i szanowano zasady moralności i spraw iedli­
wości, toby rozruchów nie było R ządy powinny obmy­
ślać sposoby, ażeby zapobiedz tym wydarzeniom , co ty­
le nieszczęścia sprow adzają. T ak  właściciele fabryk ja k  
1 robotnicy powinni w ykonyw ać przykazania  o miłości 
bliźniego, która je s t cnotą najwyższą.

A ustrya . Ugoda handlowa m iędzy A ustryą a iSiem- 
eann zaw arta została podobno na la t 10. Cło od zboża 
austryackiego w Niemczech i od wyrobów niemiecki/di 
w A ustryi będzie zmniejszone nie zaraz , ale dopiero 
w roku przyszłym  od dnia 1-go lutego. Cieszą się z tej 
umowy najpierw  fabrykanci i rzem ieślnicy w Niemczech, 
bo więcei ich wyrobów będzie szlo do Austryi, a cbleb 
Przy łatw iejszym  dowozie zboża z Austryi powinien co­
kolw iek stan ieć; cieszą się również gospodarze rolni 
w Austryi i W ęgrzech, ponieważ Niemcy najwięcej zbo- 
Za zaczną brać od m di. Naodwrót znowu niezadowoleni 

z tej umowy fabrykanci austryaccy i gospodarze rol­
ni w N :emczech. N ajbardziej zaś nieprzyjazny umowie 
je s t B ism ark ; ma on duże m ajątk i ziemskie, więc wo- 
lałby, żeby zboże było zawsze ja k  najdroższe i docho- 

y rolników niemieckich ja k  najw iększe. On to właśnie 
hędąc kierownikiem  rządu prusko niendeckiego owe 
w ielkie cło od zboża zagranicznego zaprowadził. Dziś 
z powodu tej ugody handlowej w ygaduje i na  cesarza 
W ilhelm a i na A ustryę, przeciw ktęrej s ta ra  się Niem- 

w podjudząć, choć przedtem  sam pierw szy przym ierze 
z nią był zawarł.

W Pradze, stolicy Czech, otworzono w ielką w ystaw ę 
rolniczą i przemysłową. Na otwarcie jej oprócz m inistrów 
przyjechał brat cesarski Areyksiążę Karol Ludwik.

rystaw a je s t piękna i dowodzi, źe Czesi um ieją p ra ­
cować i podnosić bogactwo kraju.iiSźkoda tylko, że się 
bardzo pomiędzy sobą kłócą, bo niezgoda nić > dobrego 
przynieść nie może.

W-lochy. Jeden z posłów w sejmie włoskim, Bowja, 
żądał, żeby w ojska powróciły z Afryki, /  nad morza 
Czerwonego, a W iochy przestały myśleei' o szerzeniu 
swego panoiyan"! w dalekich krajach. Przez cały ty ­
dzień w Sejmie nad tą spraw ą obradowano. Główny 
minister, Rudini, oznajmił, że W iochy od czasu pierwszej 
w ypraw y dla zajęcia kaw ałka  ziemi na brzegu morza 
Czerwonego aż dotąd w ydały 114 milionów franków ; 
ale teraz utrzym anie tej osady afrykańskiej będzie już 
coraz mniej kosztowało. Sejm rozważył, jak ie  mogą być 
z tej osady na przyszłość korzyści dla Wioch I  - uznał, 
że opieka dla m ieszkańców tego kaw ałka  ziemi je s t po­
trzebna, aby ich bronić od dziczy afrykańskiej f w koń­
cu uchwalił, żeby i nadal rząd włoski utrzym ał to m iej­
sce pod swem panowaniem.

Francya. Sejm i rząd francuski rozw ażają, źe 
w kraju  ich p jS  zeszłorocznym nietęgim  omłocie mało 
je s t zboża i w krótce całkiem  zabraknie, a  w innych 
krajach zboże już zdrożało. Obliczono, że aby głodu 
Francuzi nie doznali, m uszą sobie sprowadzić z zag ra­
nicy na czas przednów ku 30 milionów hektolitrów  (to 
je s t 23 i pół miliona korcy zboża). A że w szystkiej lud­
ności we Francyi je s t zgórą 5§;8 milionów, więc na k a ż ­
de trzy osoby sprowadzić trzeba około dwóch korcy. 
T ak a  ilość to nie żarty, a ileż to na nią pieniędzy n a ­
ród musi w ydaęjiG dy przy teraźniejszem  podskoczeniu 
cen w ypadnie jeszcze duże clo płacić na granicy, to 
ubogiej ludności trudno będzie w ytrzym ać drożyznę 
chleba. D la obm yślenia tedy sposobu przeciw temu sejm 
francuski obrał z pomiędzy siebie radę, a ta  uchwaliła 
teraz, że na  rok czasu cło od zboża i od m ąki przywo • 
żonej do Francyi powinno być zmniejszone. Zapewne 
też cały sejm na to się zgodzi.

Serbia. Nie omylił się K rakus  p isząęgw  zeszłym 
tygodniu, że byłą królową serbską N atalią, w sadzą do 
wagonu i za granicę {wywiozą. Czytelnicy nasi pewnie 
w iedzą o tern, źe mąż tej N atalii, Milan, byl królem 

§  serbskim , ale ponieważ miał dużo kłopotów z rządze­
niem, zrzekł się tronu, czyli jak  się mówi po gazeciar- 
sk u : abdykow ał. Serbia była długo pod panowaniem  
T urków  i nie tak  bardzo dawno ja k  odzyskała w ol­
ność. Ale korzystać z niej nie u m ia ła : Serbi ciągle się 
kłócib m iędzy sobą i ani rusz przyjść z nimi do koń­
ca. A już najgorzej było, k iedy król Milan ożeni! się 
z bardzo bogatą panną N atalią  Keczko, córką rosyj­
skiego pułkow nika. Małżonkowie nie mogli się jakoś 
zgodzić ze sobą, odnrienne n re li upodobania, jedno



szlo do sasa, a drugie do łasa. 'N a  dom iar złego i w po­
lityce każde ciągnęło gdzie indziej. Serbia je s t małem 
państew kiem , więc musi się opierać o silniejszego. Otóż 
k iedy Milan chciał się trzym ać Austryi, to N atalia  c ią­
gnęła  do Rosyi. Żyli więc ze sobą jak  piesł z kotem 
i rozdwoili cały naród. Aż Milan w końcu kazał b isku­
pom praw osław nym  (bo Serbia je s t tak  ja k  Rosya 
schyzm atycką), aby mu dali rozwód z-hfiitalią. Biskupi 
jak o  praw osław ni posluchan rozkazu, N atalia znowu 
została panną Keczko, a Milan odebrał j e j  jedynego 
syna, jakieg< ||m ieli ze-^obą. Ale to ffjgj nie pomogło, 
bo stronnictwo Natalii, czyli rosyjskie, coraz więcćj 
dokuczało Milanowi. W tedy powiedział ministrom, że 
się zrzeka tronu, oddającego  synowi, którem u dobrał 
opiekunów, pod w arunkiem , żc Natalii nie będzie wol­
no mieszaR? się do w ychow ania syna.

Tym czasem  ja k  Milan w yjechał, N atalia  zaraz do 
Serbii przyjechała i ciągle w ystępow ała jak o  królowa, 
prow adzać; swoją politykę. W ięc Milan żądał od m ini­
strów i opiekunów swego syna, aby dotrzym ali umowy. 
Przez cały rok prosili oni Natalii aby kraj opuściła. 
Naw et Sejm serbski w to się w dał . napisał do niej 
list, żeby nie narażała  kraju na zamieszki i w yjechała 
za granicę. Ale N atalia  ani m yślała s łuchaj: Cóż więe 
byio robić? m usiai j ą  rząd przemocą" wydalić. Ale 
wziął się do teg tf bardzo niezgrabnie. W szyscy się do­
wiedzieli kiedy to w y d alen ieu n a  n as tąp ien i w ię fś tro n - 
nicy N atalii podburzyli Ind, pósprow adzaii go naw et 
z okolicy i przyszło do bitki z wojskiem. A ponieważ 
w ojska i policyantów byio niewiele, przeto N atalię 
przem ocą odebrano i odwieziono do pałacu. B itka byhii 
tak  w ielka, że je s t k ilkunastu  zabitych i w ielka ilość 
rannych. Musiał więc rząd posłać dużo w ojska, otoczyć 
cały pałac, obsadzić drogę do kolei policyą i wojskiem 
i w ten dopiero sposób udało mu się pozbyć N atalii 
z kraju.

Bardzo niem ądrzy- ci Serbowie. T yle la t byli 
w niewoli i nie nauczyli się rozumu. Z am iast pracować, 
aby swój kra ik  zrobić rządnym  i gospodarczym , ciągle 
się tylko kłócą m iędzy śóbą, a z tego tj lko kto inny 
a najpew niej M oskal będzie korzystał.

Grc.ci/a. Rozruchy lia wyspie. Kortu przeciwko ży­
dom, o czem już  K ra k iiJ 'p isa ł zeszłego tygodnia, je­
szcze parę dni trw ały. K ilku żydów podobno zabito, 
a  kilkunastu  poraniono. Obecnie przysłano więcej woj 
ska, które przywróciło spokój i aresztow ało wielu n a ­
pastników . Rozruchy te, ja k  się teraz pokazuj ej powstały 
z pogłoski, że żydzi zamordowali dziewczynę i hrzcści- 
jańską .

Japon ia . Tym , co zranił carewicza, następcę tro ­
nu rosyjskiego, był polićyaut japoński. Carewicz po­
szedł do jak ie jś  herbaciarni i tam  się przypatryw ał tań ­
com. Ponieważ zaś w Japonii je s t wielu ludzi, co nie 
cierpią Europejczyków  i bardzo są niezadowoleni z wpro­

w adzania do kraju  zwyczajów europejskich, przeto' ów 
polieyant japoński, należący do takich niezadowolonj^ch, 
rzucił się na carewicza, zranił go silnie w głowę p a ła ­
szem i chciał uderzyć po raz drugi, ale drugie uderze­
nie odbił laską  podróżujący z carewiczem królewicz 
grecki. Gdyby uie to, byłby może carewicz na miejscu 
śmierć pomysł. Podobno rana sio już zablmnia niema 
niebezpieczeństwa.

t& Ą m m yka. Rząd Stanów  Zjednoczonych w ydał roz­
kaz, aby na  okrętach, które przywożą do A m eryki w y­
chodźców z Europy, robić reMizye i tylko tym ludziom 
pozwolić w ysiiidat na ląd, którzy m ają dostateczny za­
pas pieniędzy na życie w Ameryce. W szyscy inni będą 
musieli jechać napowrót.

Znany w śv. ictćie bogacz llirsz, m ieszkający w P a ­
ryżu, uk łada się z rządem  A rgientyny w Ameryce, aby 
tam przeznaczono ezęść kra ju  dla żydów. Hirsz gotów 
jes t dacr na to wielkie pieniądze.

Rady gospodarskie.

Kukurudza amerykańska czyli koński ząb.
Załatw iw szy się z w iosenną siejbą i sadzeniem  

główniejszych roślin gospodarskich, należy pomyśleć 
o przysporzeniu zielonej paszy dla bydląt naszych 
szczególnie na czas późniejszy, gdy zabraknie jej na 
pastw iskach i gdy pozbieram y już koniczyny z drugie­
go pokosu, afjściernionka nie podrośnie jeszcze dosta­
tecznie, by ją  upasać już można

W  tym  celu, ja k  również dla uzyskania pasży 
z ie lo n e j m iędzy pierwszym a drugim  porostem koni­
czyny, siew am y najczęściej m ieszankę, sk ład a jącą  się 
z wyki, owsa i grochu, a przy późniejszym sianiu do­
dam y nieco ta tark i, czyli hreczki. N a gruntach pias- 
czystych używ a się w tym celu seradelki, na muiej 
zaś lekk ich  a żyznych gorczycy białej. O statnie te p a ­
sze są mniej znane, więc też mniej ich upraw iam y, 
poprzestając przew ażnie na- m ieszankach wymienionych 
powyżej, które udają  się praw ie na każdym  dobrze 
nawiezionym gruncie i siew ane być m ogą w rozm aitym  
czasie. W ielką jed n ak  w adą tych m ieszanek jest zbyt 
drogić nasienie,' którego potrzeba przynajm niej dw a 
korce na morgę, gdyż przy rzadszym  zasiam u porost 
będzie słaby, nieyoeieni dostatecznie roli i nie wygubi 
chwastów.

Najobfitszą paszę zieloną i przy znacznie mniej 
szym koszeic, który ponieść trzeba na nasienie, daje 
z całą pewnością kukw m lz.a  am erykańska, zwamagogól- 
nie końskim 'a^bem  z powodu kształtu ziarnek podo­
bnego rzeczywiście do zęba końskiego. Plon tej kuku 
rudzy w paszy zielonej przewyższyć może w dw ójna­
sób zbiór całorocznej kon iczyn^  czerwonej, byle nie 
żałować nawozu i starannej uprawy, plewienia i oko­
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pania, a  bydło i owce jedzą ją  chętnie nietylko w sta ­
nie zielonym, ale naw et gdy uschnie zważona mrozem.

Użycie je j u nas, szczególnie po dworach, jest 
dosyć upowszechnione, a kto spróbował już raz npra- 
wy  tej kukurudzy, praw ie nigdy je j nie zaniecha. By­
łoby więc bardzo pożądanem , ażeby i włościanie nasi 
zaczęli sadzić tę roślinę, o której pożytku mogli już 
przekonać się naocznie.

K oński ząb rodzi się na każdym  dobrze naw ie­
zionym i należycie uprawionym  gruncie, z w yjątkiem  
zbyt lekkiego p iasku i ilu, a  ponieważ sadzim y go 
zwykle blisko domu w celu oszczędzenia czasu przy 
codziennem wożeniu tej paszy, więc praw ie w  każdym  
gospodarstw ie znajdzie się kaw ałek  dobrze wyrobionej 
foli, odpowiednio do upraw y tej rośliny.

Nasienie końskiego zęba sprow adza się zwykle 
z Am eryki, gdyż w naszym k ra ju  nie dojrzew a dosta­
tecznie. Obecnie zaczynają także zbiera®  je  w połu­
dniowych stronach W ęgier, ale nie wiemy jeszcze do- 
•fzeB zy dojrzew a ono tani do tego stopnia, by mogło 
jyć przechowane do wiosny bez zepsucia się i czy 
aje  równie w ysokie i liściaste łodygi. Sto kilogram ów 

uasienia am erykańskiego kosztuje 12 do 13 złr., a  że 
sadzi się na 1 m org około 33 kilogram ów, zatem 
koszt nasienia na tę  przestrzeń wynosi 4 do 6 złr., 
zatem w każdym  więc razie mniej, aniżeli zasiew  mie­
szanki.

Od zwykłej kukurudzy  różni się koński ząb tem,
ze rośnie o wiele bujniej i wyżej, daje więc znapznie
więcej paszy.

Może on byc^sadzonym  po każdej innej roślinie 
1 Jest dosyć dobrym przedplonem pod wszelkie inne 
płody rolnicze tak  ozime jak  wiośniane i okopowe sto­
sownie do tego, czy wcześnie czy późno zebranym  zo­
stanie.

Co się tyczy upraw y pod koński ząb, to najlepiej
jest, g d ^  rola spokładaną zostanie w jesieni i zoraną
nieco głębiej przed zimą, na wiosnę zaś przyoruje się. 
nawóz i sadzi nasienie począwszy od 10 m aja. Zbyt 
' vczesne sadzenie szkodliwem być może w skutek  przy­
mrozków wiosennych, bardzo zaś późne daje roślinom 
mało czasu do należytego ich rozwoju.

Ponieważ nasienie kukurudzy tej je s t zwykle bar- 
" zo tw arde i nie wschodzi zbyt prędko, przeto dobrze 
Jest namoczyć je przed nieco spóźnionem sadzeniem 
przez półtora lub dwie doby w wodzie letniej zmiesza- 
neJ z gnojów ką, co następnie przyspiesza w ziemi w il­
gotnej kiełkow anie ziarnek. Jeżeli jed n ak  rola je s t b ar­
dzo suchą, to moczenie nasion jest wogóle o ty le  nie- 
be/piecznem , iż ziemia w yciąga szybko wilgoć z z iar­
nek, czyli w ysusza je  zanadto, a  b rak  tej wilgoci po­
w oduje uschniecie rozw iniętych już kiełków.

'adzenie  końskiego zębu odbyw a się rzędam i, 
które robią się znacznikiem  na roli dobrze zawleczonej,

w szerokości nieco mniejszej aniżeli pod kartofle. W  rząd ­
kach tych sadzi się po dwa ziarnka w odległości czte- 
rocalowej. Zanadto oszczędne sadzenie je s t dlatego nic 
dobre, że nasienie kukurudzy m a wiole nieprzyjaciół 
wśród robactw a i ptactw a, gdy wiec powschodzi zbyt 
rzadko, ilość paszy będziej m nicjsząS a łodygi grubie­
jąc zbytecznie, sta ją  się tw arde i niesnufczne. P rzyk ry ­
cie nasion w rzędach, czy to kopaczkam i ręcznenn, 
czy ogartywaczem  konnym , musi być głębsze, aniżeli 
nasion zbożowych. Skrudlić wschodzącej kukurudzy nie 
można, gdyż łodyżki jąj są początkowo kruche, więc 
łatwo połamaraj się mogą. Plewienie i okopanie jest ko ­
nieczne, a ogarnąć należy nim dorośnie łokciowej w y­
sokości, gdyż potem łam ie się zaczepiana orczykiem 
lub styliskiem  kopaczki. Dobrze jest ogartyw ać o ile 
można wcześnie i wysoko, gdyż obsypane ziemią pierw ­
sze kolanko młodych roślin, w ypuszcza drugi rząd ko­
rzeni, w skutek czego roślina stoi silniej i odżywia się 
obficiej.

Dodać tu jeszcze należy, iż po zasadzeniu koń­
skiego zębu strzedz go należy pilnie przed wronami, 
aż podrośnie do kilku cali, gdyż ptaki te łakome są 
nadzw yczajnie na  ziarno kukurudzy i w chęci w ydo­
bycia go z ziemi, w yciągają naw et młode roślinki.

Jeżeli po ogarnięciu końskiego zębu stan  jego 
okaże się zanadto gęstym , m ożna wyłam ać lub w yciąć 
rośliny zbyteczne i rozpoczynając tym sposobem sp asa­
nie tej paszy, która je s t w tedy najpożyw niejszą i n a j­
sm aczniejszą.

W e trzy lubUcztery miesiące po zasadzeniu koń­
skiego zębu, zacząć już można regularne jego zużytko­
wanie, które odpowiednio do zasadzanej przestrzeni 
i potrzeby codziennej, trw ać może do samej zimy. S ta­
nów , on w jesieni bardzo pożądany i zdrow y dodatek 
do paszy, ja k ą  je s t koniczyna ściernionka, liście bura­
czane i tym  podobne, które same, przy obfitszem rien , 
karm ieniu, mogą być szkodliwemi dla zwierząt do­
mowych.

W razie potrzeby obsiania tego pola oziminą, zbiór 
kukurudzy zielonej musi być przyspieszony, a po sil- 
nem poprzecznem zbronowaniu, lub wreszcie zradleniu 
rzędów, w ystarczy jedna orka pod zasiew. W ydobyte 
na wierzch w iększe korzenie należy uprzątnąć.

Najpożywniejszym i najsm aczniejszym  jes t koński 
ząb przed wytworzeniem się kw iatu i w tedy m ożna go 
daw ać bydłu w całości. N astępnie staje się już tw ard­
szym i trzeba go krajać na kaw ałk i, gdyż bydło z ja ­
dałoby tylko liście, zostaw iając łodyg i; im więc pó­
źniej tej kukurudzy używamy, tem drobniej należy ją  
k rajać. Przestrzeń o kilku sążniach kw adratow ych daje 
często całą  furkę paszy zielonej, gdyż łodygi tej kuku­
rudzy w yrasta ją  na dobrej ziemi do 11/s sążnia w yso­
kości.
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NOWINY.

—  W gminie Drohobycze odbyło się dnia 13-go 
m aja  uroczyste otwarcie czytelni ludowej pod kierow ni­
ctwem nauczyciela p. K arola Jakubow skiego, założonej 
przez krakowski©:-Towarzystwo „O św iaty ludow ej'1. Po 
południu z g ro m a d z i się m ieszkańcy wioski w znacznej 
liczbie w sali szkolnej, gdzie pleban m iejscowy ks. Mar­
cin K arakulski przemówił do zgromadzonych i zazna­
czając potrzebę kształcen ia rozumu i serca., w ykazał 
skutki ja k ie  można odnieść z czytania pożytecznych 
książek, wreszcie oznajmił, źe w imieniu w ydziału (To­
w arzystw a ośw iaty ludowej otw iera czytelnię. Zaraz też 
wypożyczono włościanom książki do czytania w domu 
nadesłane od w ydziału T ow arzystw a* w liczbie 109 
egzem plarzy.

—  Piszą do Kralutsu z G niew cźyuy:
Setną rocznicę Konstytucyi obchodzono u nas 3go 

m aja  w sposób n astęp u jący : Pano odbyło się uroczyste 
nabożeńtwo celebrowane przez miejscowego proboszcza 
W go ks. N iedzielskiego. Po nieszporach tłum nie zgro­
m adziła się ludność na  odczyt m iany przez k ierow nika 
czytelni p. Ignacego K am prata. Poczem m iał śliczną 
przemowę ks. N iedzielski, .g h ó r miejscowy przy muzjfflg 
ce odśpiewa] „Boże coś P o lskę11 i następny krakow iak 
ułożony przez Jan a  D alom isa go sp o d arza :

D nia trzeciego m aja będzie sto la t temu,
Zrobili ustaw ę ludowi P o ls k ie m u ^
Dali lepsze praw a wieśniakom, mieszczanom,
Co mam y zawdzięczyć sław nym  polskim panom itd.
—  P ad a  szkolna we Lwowie pozwoliła1 jednem u 

z nauczycieli ludowych przyjąć obowiązki p isarza g m in ­
nego na rok jeden. Kto w ie czyby to nie było dobrze, 
gdyby inue gm iny o to samo się postarały.’ N aturalnie 
gdzie je s t pisarz dobry, tam  tego nie potrzeba, ale 
gdzie p isarza braknie, albo gdzie pisarz nie bardzo 
dba o dobro gm iny, tam  nauczyciel, jeżeli je s t feźłowiek 
dobry i łubiany, m ógłby jak o  pisarz s tąp  się gminie 
użytecznym,*-a i sobie los polepszyć.

— T a sam a P a d a  szkolna zam ieniła dw uklasow ą 
szkołę ludow ą w Łapanow ie w powiecie bocheńskim 
na trzyklasow ą o dwóch nauczycielach starszych i ic- 
dnym młodszym. T akże w Krzyszkowicacb, powićoic 
m yślenickim  i w D awidowie szkoły jednoklasow e za­
mieniono na dw uklasow e z dwoma nauczycielam i.

— W  Kołomyi m ieszka Sam uel Stefanowicz* 
który urodził się na rok przed konstytucyą 3-go m aja, 
a więc ma dziś lat 101. Liczba jego dzieci, wuuków 
i praw nuków  jes t bardzo znaczna, bo sk łada  się z 78 
osób.

—  Ja k  wiadomo, w klasztorze 0 0 .  K am edulów 
na Bielanach pod Krakowem  odbyw a się corocznie ua 
Zielone św iątki w ielki odpust, na który schodzi się 
wiele osób z okolmy i przyjeżdża bardzo wiele z K ra­
kowa. Nie trudno tam  o w y p ad ek , bo klasztor leży 
na  górze, a  całe setki fur i powozów w jeżdżają
i zjeżdżają po stromej drodze. Ale od czego ostrożność?" A 
Ja k  woźnica nic m a w głowie, to konie umie pow strzy­
mać i dlatego należy Bogu dziękować, że choć nic 
trudno o w ypadek, to bardzo rzadko przecież się. zda­
rza. A w tym  roku, to już żadnego w ypadku być nie 
powmno, bo deszcz la ł p raw ie przez cale dw a dni, i

dopiero drugiego dnia po południu trochę ludzi na 
Bielanach się zebrało. Ale na nieszczęście gospodarz 
z Krow odrzy Paw eł W łodarz zandast nabożeństwem  
obchodzić dzień świąteczny, obchodził go w ódką. Zjeż 
dżając z góry bryczką, nie um iał powstrzymać;:: koni 
i wywrócił bryczkę tak  nieszczęśliwie, że się zabił na 
miejscu. K rew na jego  P ietrzykow a złam ała rękę, a żo­
na i syn W łodarza mocnoiŚjię /potłukli. Oto do czego 
prow adzi pijaństw o i nieszanow anie św iąt Pańskich.

—  W ydział krajow y udzielił następujące subwen- 
cye : na budowę drogi gminnej z Ropy do W ysowej 
lOtlO złr., z Kurowic do Bóbrki 1500 zł r ,  z Pcim a do 
Jordanow a 1500 złr., z P ruchnika do K ańczugi 1500 
zh\, z K ro jna do Kem pianowa (w W ielickiem) 300 zlr., 
z Tarnow a do W olek i z Tuchow a do .Olszyn 5000 
zlr. Na budowę tych dwóch ostatnich pożyczył jeszcze 
W ydziałowi powiatowemu 4000 zlr

—  W PoznańsU em  um arł ks. Szam arzew ski, który 
wielce ?się zasłużył około zak ładania  Kółek rolniczych

Czytelni ludowych. To tę?, lud umiał ocenić pracę 
zacnego k ap łana  i na pogrzeb jego ze w szystkich stron 
się zgromadził. Dzienniki donoszą że za trum ną ks. 
Szam arzew skiego postępowało 10.000 ludu. W pogrzebie 
wzięło udział 100 księży i wielu bardzo szlachty, h ra ­
biów i książąt

—  Na Bukowinie okropne spustoszenia czynią 
wi lki :  napadają  konie i bydło i zagryzają  je  na miejscu. 
N ajnieszczęśliw szy w ypadek sta ł się w mieście Sado- 
gó rz .|f  gdzie wściekle wilki w padły na przedmieście 
i pokaleczyły kilkanaście osób. Parę z nich już umarło, 
a resztę zawieziono do Pesztu, gdzie się znajdu je  tak i 
zakład, w którym  leczą na wściekliznę.

— W alne zgrom adzenie kółek rolniczych odbędzie 
się w7 Tarnow ie wt dniu 9-tym i 10-tym czerwca. 0- 

prócz w ysłuchania spraw ozdań i dokonania wyborów, 
zwiedzą uczestn icy^w ystaw ę m aszyn i narzędzi ro lni­
czych oraz produktów  wyrobu krajow ego; przy tern 
zwiedzaniu panowie lustratorowie będą dawali ob jaś­
nienia. P. profesor Zygm unt Strusiewicz odczyta na  ze­
braniu ja k  się powinno chować cielęta i używać soli 
potasowych, a  pan Jan  Różański ja k  się powinno zakla 
dać i pielęgnow ać sady. Będzie jeszcze mówi! dr. -Fran­
ciszek fijtefczyk o sklepikach chrześcijańskich. Kto 
i hce jechać do Tarnow a, powinien się zgłosić do Z a ­
rządu a dostanie bilet po tańszej cenie, ale tylko na 
kolei Karola Ludw ika. P ad a  miejsk;«i tarnow ska obie­
cała uczestnikom dać. nocleg bezpłatnie.

— We wsi Poluchowie pod Przem yślanam i zgo­
rzało lii m aja  34 gospodarstw  włościańskich. By] to 
dzień targow y w Glinianach, a więc włościanie Połu- 
chowscy poszli na targ, małe dzieci zostawiwszy w do­
mu. I ciężką też odnieśli karę za sw oją nieostrożność, 
bo dwanaścioro dzieci zginęło w płomieniach.

Rozmaitości.

Odezwa ptactwa na wiosnę.
Powróciwszy' z obcych i dalekich krajów  do na 

szej starej, kochanej ojczyzny i sprow adziw szy się do 
lasów i gajów, pól i lak, ogrodów i szkółek, do m iast 
i wsi, zam yślam y — my istoty pierzaste i skrzydlate —



założyć tutaj szczęśliwe ognisko i pędzić spokojne i we­
sołe życie. Pow ierzam y siebie i swoje potomstwo pod 
dzielną op iekę 'rozsądnych  i m iłosiernych judzi żyw i­
my tę nadzieję, że wszyscy, starzy  i młodzi, wielcy 
i mali, nie będa nam w yrządzali ani szkody an i k rzy­
wdy, ani też pozbawiali nas najdroższego skarbu wznio­
słej wolności. Przedew szystkiem  błagam y was uprzej­
mie, abyście nam  nie burzyli gniazd, z wielkim  mozo­
łem zbudowanych, nie w ybierali ja jek  naszych, nie wy- 
1 c a l i  naszego potom stwa, jedynej pociechy, które same 

zdołam y wychować i wyżywić, i wreszcie prosimy uw a­
żać nas za najlepszych swoich przyjaciół.

Z a to wesołem podskakiw aniem , trzepotaniem  
skrzydełkam  i lataniem , śpiewaniem, gw izdaniem  i ćwier­
kaniem , pragniem y uprzyjem nić wam  niejedne chwilę, 
następnie będziemy każde drzewo, każdy krzew, ka 
żdą rośliną, wasze pola i ogrody, lasy  i gaje oczyszczać 
z owadów i szkodliwych robaków, abyście przy Bożem 
błogosław ieństw ie zebrali ja k  najobfitsze p łonę.

W imieniu całego polskiego ptactw a): !
Skowranek, Słowik i Szpak.

Pielęgnowanie konia. Pew ien gospodarz niemiecki 
taką  w tym  względzie podaje rad ę : Nie pozwalajcie 
mgdy, ażeby kto łaskotał lub drażnił konia w stajni, 
a ty  sam  nigdy nie bij swego konia, gdy się znajduje 
w stajni. T rzeba mu codzień rano zmienić podściółkę, 
(um ieść stajn ię i starać  się:-p zupełną w mej c/.ystość. 
' idzicie, że koń m a dobrą, naturalną okryw kę na ciele, 
dlatego w ycierajcie i szczotkujcie ją  gwoli tego często. 
Ale nie czyśćcie ł nie szczotkujcie n igdy konia w staj- 
nb ponieważ kurz w pada do żłobu i psuje jego obrok 

ile razy m yjecie konia, to nie wpuszczajcie mokrego 
t*0 stajni, lecz poprzednio w ycierajcie go starannie, 
ażeby całkiem  obsechł. G dy zaś kiedy wróci z drogi, 
pierw szą jest powinnością, przeprow adzać go nieco, do­
póki nie ochłódnie, jeżeli w czasie przybycia je s t zgrza- 
Py- N astępnie należy go dobrze w ytrzeć do sucha, na j­
przód słomianym wiechciem, a potem szczotką. Tym  
sposobem usuw a się w szelki kurz, brud i pot. P o ży te ­
cznie je s t także  natrzeć mu nogi ręką. Często trzeba 
koniowi oglądać nogi. Co wieczór w ypada zaglądnąć, 
czy między kopytam i albo podkowami nie m a wbitego 
karni oni a . ' Jeżeliby w podobnym w ypadku koń m usiał 
P>’zez całą noc stać na nim, nazajutrz okulawieje. W sku­
tek  gorąca i posuchy pęka ją  kopyta koniow i; przez to 
sta je  się kulaw ym . Na kończynach nóg robią mu się 
nagniotki, a  zwłaszcza w tedy także, gdy kopyta zmię- 
knieją. Użyteczność konia zaw isła w yłącznie od pielę­
gnowania kopyt, dlatego nie można ich sobie lekcew a­
żyć. Nie należy zmuszać konia do picia wody,Ąfktórej 
we nie chce. Jest prawdopodobnie tw ardą i niezdrową. 
Bez w iedzy waszej nie |iozwalajcie nigdy koniom za­
daw ać lekarstw . Chcecie z nich mieć pociechę, miejcie
0 nie la c z n e  staran ie! Oko pańskie konia tuczy.

Nowy środek tępienia myszy. N iejaki II. Wilhelm 
podaje nowy i bardzo prosty śrpdek tępienia myszy! 
polnych. Jako  gospodarz wiejski, m ieszkający w okoli­
cy często przez myszy naw iedzanej, próbowałem — pi- 
ize < n —  najrozm aitszych sposobów do ich wytępie- 
rna> lecz zw ykle z nieszczególnym  skutkiem . P rzypadek  
naprow adził mnie na  ślad następującego ś r o d k a .^ a  je- 

’ ym  łanie, pośród pól naw iedzonych mnóstwem my- 
szy spostrzegłem , że wkrótce po zżęciu żyta ilość my- 
•?zj znacznie się) zm niejszyła. Również też i w zimie
1 w następ n ą  wiosnę w łaśnie na tym lanie, bez ża­

dnego z mej strony przyczynienia się, m yszy praw ie 
w cale nie było. Znalazłszy k ilka sztuk nieżywych, 
otworzyłem je  i znalazłem  w ich żołądkach prócz re ' 
sztek ziarn żytnich i roślin zielonych, kaw a}ki spory­
szu (Secale cornutum ), k tóry w owym roku w łaśnie 
był w życie nader obfity. Od tego czasu zwróciłem 
uw agę na działanie sporyszu i dziś na podstaw ie d łu ­
goletnich badań i doświadczeń mogę śmiało pow ie­
dzieć :!' Sporysz, zadany myszom w większej ilości, 
zabija je  stanowczo. Śmierć; następuje dość pręć 
ko. Słyszy jednak nie biorą czystego sporyszu, chyba 
w niewoli, zmuszone głodem. Gdy natom iast do zwy­
kłej m ąki dodam y czw artą lub p iątą  część m ąki spo 
ryszowej i urobimy z tego ciasto, to m yszy jed zą  je  
chętnie. Ciasto tak ie  wywołuje u nich rozm aite choro­
by, które po 8— 26 dniach przypraw iają zwierzę o śmierć. 
W  tym czasie mysz nic więcej aie je, chodzi obrzękła, 
przyczem ruchy jej s ta ją  się coraz powolniejsze, a wre- 
szcj)| pada całkiem  bez ruchu. 'Nawet przy zadaniu 
niniejszej części sporyszu, np. 2(1 lub 30 części do m ą­
ki, okaże się skutek  o tyle pom yślny, że płód myszy 
będzie nieżywy, a więc rozmnożeniu ich stawi się sk u ­
teczną tamę.

F raszk i.
Młodzieniec. Ach jak ie  to szczęście służyć przy 

wojsku.
Żi/d, N yj) akby było szczęście, to byśmy je  byli już 

dawno zakupili.

A. Dlaczego żydzi nie lubią w at hać prochu. 
łi. Bo go nie wynaleźli.

— Odebrałeś mój lis t?
—  Nie.
—  No! jakto dobrze, żem go nie napisał. Pewny by­

łem, że^ciebie nie dojdzie.

U wójta.
W ójt: Czego chcecie?
W łościanie: A to przyśliśwa powiedzieć panu wójto­

wi, że na W ólce woda most zerwała.
W 6jt\ No, to trzeba n a p ra w ic ie
Włościanie: A juści, tośwa też po to przyśli, żeby

pan wójt kazał nam to ; zrobić, boby hiacej cłek dyclit za­
pomniał.

Na wsi.
—  Czego tak  beczysz ? Czy wam kto umarł ?
—  Tatunio, prosę wielmożnego pana.
—  Nie może być! A długą chorował?
—  Juścić.
—  A mieliście dok tora??^
—  D otąd nie, ale kieby srę tatusiowi gorzej zrobiło, 

toby my byli doktora wzięli.
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Przy wyjściu z handlu.
Gość (taczając się z trzem a tow arzyszam i): Ile  się. i 

należy ?
Gospodarz: Sześć złr. 15 centów.
Gffść: Cóż u licha ? nas tylko czterech, a tak i ogro­

mny rachunek.
G ospodarz: Boście zapomnieli o tych pięciu, co leżą 

pod stołem.

Zagadka
Pasło się stado na swojej łące,§-5 
T raw kę skubały owiec tysiące,
A choć wśród owiec kóz trocha było, 
W szystko to w stadzie spokojnie żyło,
Aż tu się w krada lisów gromada* '11'
I zgraja wilków z puszczy wypada,
I zamieszanie robią wśród stada.
Wilki z lisami na owce godzą,
L isy  chytrością kozłów uwodzą 
I w zmowę z niemi zdradziecką wchodzą. 
Chwytają owce w swoje pazury,
Duszą, lub żywcem drą je  ze skóry,
I het unoszą za morza, za góry.

Za najlepsze z nadesłanych nam w ciągu dwódli tygo­
dni odgadnienie tej zagadki, przeznaczamy ładną książkę 
do czytania.

Znaczenie zagadki w Nrze 20-ym : htodlnica.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  19 m aja.

Płacono za pszenicę b iałą od 11.30 do 12.—- złr.> 
za czerwoną od 1 1 —  do 11.—  złr., za żółtą od 11.—  do 
11.90 złr.; za żyto od 8.70 do 9.15 złr.-, za  jęczm ień 
brow arny od 7.25 do 8 .— złr.; na paszę od 7.— do 
7.75 złr.; za owies od 7.25 do 7.75 złr.; Rzepak 
od 14.—  do 1 5 — . W szystko za 100 kilogram ów.

K sięgarn ia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  S p i s k i )  

otrzymała na skład główny:

Podręcznik dla owczarza
napisał

D r  W ła d ysła w  Ł a szc zyń sh i.
Praca uwieiiczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo roi 

nicze Odolanowsko-Pleszewskie.

f l W  W 16-ee, str. 78. — Cena 50  ct.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K rak ow ie

poleca następujące dzieła ogrodnicze.
Goeschke F r. Ogród wiejski, popularny przewodnik przy zakła­

daniu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
o ogrodnictwie. 1888. 60 ct.

Jankowski E. Ogród przy dworze wiejskim, z drzeworyrami i ta­
blicami, 2 duże tomy. 1888. 5 złr. 60 ct.

— Sad i ogród owocowy, wydanie 2-gie, z 17 tablicami i 176 
drzeworytami. 1882. I  złr. 20 ct.

— Sad przy chacie^ z 22 drzeworytami i planami sadów. 1886. 
25 ct.

— Ogrody polne. 1884. 30 ct.
Jasiński S. Wzory i plany ogrodów, oraz wzory kobierców kwia­

towych, z 16 tablicami. W oprawie 4 złr. 20 c t
K arw acki A. Ogrodnictwo warzywne drzew owocowych. 1887. 90 ct.

— O budowaniu i pielęgnowaniu kwiatów. 1886. 90 ct.
Langie K. Ogród warzywny". 1880. 1 złr
Lucas E. Warzywnictwo, dokładny wykład uprawy ogrodowej, 

ze 115 drzeworytami. 1876. 2 złr.
Poradnik ogrodow y ku pożytkowi i wygodzie gospodyń wiejskich, 

przez E. M 1890. 75 ct.
S tru m iłło  J Ogrody północne, wydanie siódme, 3 tomy. 1883. 

5 złr. 60 ct.

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI W YDAW NICZEJ POLSKIEJ

W  K R A K O W I E ,
p o leca  nastepujace u tw o ry poetyczne

P O D O L A N K I :
K o szyk  Jabłek, leg en d a  o S w . Jan ie  K a n ty m , z obrazkiem  

1 5 cen tów .
ObraZKi Z. ż y c ia  J a n a  K o c B ą n c K s S S g o ,  20 ct.
Pieśni o królbw ej Jad w id ze, 50 ct 
P i e ś n i  o Sob ieslijm , 20 ct.
Pieśni i legen d y  dziejow e, i .  S w . W o jc ie c h , 60 cen tów .

IX  Ś w ięty  Stan isław , 60 ct.

Do wydzierżawienia
od 1 m arca 1892 folw ark korzystnie położony nie­
daleko granicy Szlązka, obszaru około 410 morgów w naj­
lepszej kulturze wraz z gorzelnią. Poczta i stacya kolei 
w miejscu. Bliższych wiadomości udziela A dm inistraeya 
»Kraknsa.«

1891. W I O S N A !  1891.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. miłośników ogrodów, iż 

posiadam gotowy do wysyłki

W ie lk i  z a p a s  r o z s ą d k ó w
w arzyw nych i kw iatow ych  w najrozmaitszych rodzajach i odmianach 
do zupełnego przyozdobiania ogrodów.

Zamówienia na prowincyę uskuteczniam w jak  najkrótszym 
czasie najstaranniejszćm opakowaniu.

Cenniki illustrowane wysyłam na żąuanie gratis i iranco.
Józef Ł a za rs k i juu.

w Tarnowie.
Każdego czasu do nabycia nukiety i w ieńce ze św ieżych  K w iatów

R ed ak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca. K azim ierz B artoszew icz.

Nakład, i  własność ,,Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką''.

W Krakowie, w drukami „Czasu“ Fr. Kulczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


